
  
    
      
    
  


  

  Maisey Yates


  Milion dolarów


  Tłu­ma­cze­nie:

  Anna Do­brzań­ska-Ga­dow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cze­kaj na mnie w Celu o 13.30. Włóż su­kien­kę, któ­rą do­sta­łaś prze­sył­ką dziś po po­łu­dniu. W tor­bie jest też bie­li­zna. Nie masz wy­bo­ru. Je­że­li mnie nie po­słu­chasz, na­tych­miast się do­wiem. I zo­sta­niesz uka­ra­na. R.


  Cha­ri­ty Wy­att spoj­rza­ła na tor­bę le­żą­cą na sto­le w holu. Była ciem­no­sza­ra, bez żad­nych ozdob­nych wzo­rów, z dys­kret­nie wy­dru­ko­wa­nym na­zwi­skiem słyn­ne­go pro­jek­tan­ta bie­li­zny z boku. Za­war­tość tor­by za­pa­ko­wa­na była w cie­niut­ki pa­pier w gra­fi­to­wym od­cie­niu. Pod wierzch­nią war­stwą znaj­do­wa­ła się gru­ba bia­ła ko­per­ta, a w niej kart­ka.


  Wie­dzia­ła, po­nie­waż zaj­rza­ła do środ­ka już wcze­śniej. Otwo­rzy­ła ko­per­tę, prze­czy­ta­ła in­struk­cję i po­czu­ła, jak jej po­licz­ki ob­le­wa­ją się ciem­nym ru­mień­cem. Ze zło­ści, rzecz ja­sna.


  Kart­kę wrzu­ci­ła do sza­rej tor­by. Nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty czy­tać jej jesz­cze raz.


  W Celu. Spryt­ny po­mysł, bio­rąc pod uwa­gę, że pół roku temu to on był ce­lem dla jej ojca. I dla niej.


  Cel, je­den z ele­men­tów pla­nu oszu­stów. Cel, na któ­re­go ła­sce te­raz się zna­la­zła. Zim­no jej się ro­bi­ło na samą myśl o tym. Nie zno­si­ła prze­gry­wać. Nie­na­wi­dzi­ła tego, po pro­stu. Po­win­na była po­słać ojca do wszyst­kich dia­błów, kie­dy jak gdy­by ni­g­dy nic po­ja­wił się zno­wu w jej ży­ciu po pra­wie rocz­nej nie­obec­no­ści.


  „Jesz­cze tyl­ko ten je­den raz, Cha­ri­ty ‒ po­wie­dział. ‒ Je­den je­dy­ny, ostat­ni, ni­g­dy wię­cej”.


  Ile razy to sły­sza­ła? Za­wsze uśmie­chał się i mru­gał po­ro­zu­mie­waw­czo, pew­ny siły oso­bi­ste­go uro­ku, dzię­ki któ­re­mu za­wsze od­no­sił suk­ces. O, jak pra­gnę­ła zna­leźć się w krę­gu jego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków! Jak bar­dzo pra­gnę­ła stać się czę­ścią jego świa­ta, za­słu­żyć na jego uzna­nie, prze­stać bez koń­ca wy­sia­dy­wać na ka­na­pie u bab­ci i za­sta­na­wiać się, kie­dy on wresz­cie wró­ci, prze­stać bu­dzić się w pu­stym miesz­ka­niu w środ­ku nocy i z prze­ra­że­niem uświa­da­miać so­bie, że oj­ciec wy­szedł „do pra­cy”.


  Wszyst­ko to mia­ło się skoń­czyć z chwi­lą, gdy oj­ciec wresz­cie osią­gnie „za­mie­rzo­ny cel”.


  Był do­bry w snu­ciu nie­sa­mo­wi­tych hi­sto­rii, a ona bar­dzo chcia­ła prze­kro­czyć gra­ni­cę nie­zwy­kłe­go świa­ta, o któ­rym za­wsze jej opo­wia­dał. Świa­ta, gdzie wszyst­ko było ła­twe, gdzie mie­li być ra­zem, już na za­wsze.


  Jed­nak oj­ciec za­wsze miał do wy­ko­na­nia jesz­cze jed­no za­da­nie. I za­wsze obie­cy­wał jej, że po bu­rzy za­świe­ci słoń­ce, ale bu­rza trwa­ła i trwa­ła, a słoń­ce na­wet nie wyj­rza­ło jesz­cze zza chmur. Je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że tym ra­zem zo­sta­wił ją w ogrom­nej ka­łu­ży, po kost­ki w brud­nej wo­dzie.


  Kie­dy wy­je­chał z mia­sta, uświa­do­mi­ła so­bie, że cze­ka­ją ją kło­po­ty, i to po­waż­ne, ale zo­sta­ła, bo prze­cież w grun­cie rze­czy nie mia­ła do­kąd uciec. Jej ży­cie to­czy­ło się tu­taj. Tu mia­ła przy­ja­ciół i pra­cę. I była pew­na, że uda jej się unik­nąć nie­bez­pie­czeń­stwa, po­nie­waż do tej pory za­wsze tak było.


  Sześć mie­się­cy mil­cze­nia. Sześć mie­się­cy nor­mal­ne­go ży­cia. Sześć mie­się­cy, pod­czas któ­rych usi­ło­wa­ła za­po­mnieć o zdra­dzie ojca i wy­rzu­cić z pa­mię­ci pew­ność, że zy­ska­ła po­tęż­ne­go wro­ga.


  I te­raz to.


  To żą­da­nie.


  Otrzy­ma­ła je dzień po tym, jak pierw­szy raz na­wią­zał z nią kon­takt. Za­dzwo­nił na jej ko­mór­kę z nie­zna­ne­go nu­me­ru, ta­kie­go, któ­re­go nie spo­sób zi­den­ty­fi­ko­wać czy wy­kryć. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak wy­glą­da. Roc­co Ama­ri był sław­nym biz­nes­me­nem, play­boy­em i ulu­bień­cem me­diów. Był osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny, jeź­dził nie­wy­obra­żal­nie dro­gi­mi sa­mo­cho­da­mi i zmie­niał pięk­ne dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. Wi­dy­wa­ła jego zdję­cia w barw­nych ma­ga­zy­nach, ale ni­g­dy nie sły­sza­ła jego gło­su.


  Aż do wczo­raj. Na­tych­miast zda­ła so­bie spra­wę, że nie zdo­ła się przed nim ukryć. No, chy­ba że zde­cy­do­wa­ła­by się spa­lić za sobą wszyst­kie mo­sty. Uciec w noc, zo­sta­wić swo­je małe miesz­ka­nie, pra­cę w re­stau­ra­cji i grup­kę przy­ja­ciół. Stać się nie­wi­dzial­ną, tak jak w dzie­ciń­stwie.


  Nie. Nie była w sta­nie zno­wu stać się tam­tą Cha­ri­ty, du­chem w świe­cie lu­dzi.


  Więc zo­sta­ła.


  A to ozna­cza­ło, że bę­dzie mu­sia­ła od­sta­wić naj­bar­dziej bez­czel­ny nu­mer ze wszyst­kich do­tych­cza­so­wych. Nu­mer, któ­ry uwol­ni ją od cie­ni prze­szło­ści raz na za­wsze.


  Mu­sia­ła pójść na to spo­tka­nie i prze­ko­nać go o swo­jej nie­win­no­ści.


  Tyle że on nie grał zgod­nie z jej re­gu­ła­mi. I w koń­cu za­dzwo­nił.


  ‒ Cha­ri­ty Wy­att?


  ‒ Tak, słu­cham.


  ‒ Nie mie­li­śmy oka­zji roz­ma­wiać, ale wie pani, kim je­stem. Roc­co Ama­ri. Ma pani coś, co do mnie na­le­ży, ślicz­na mała zło­dziej­ko.


  Głos miał głę­bo­ki, uwo­dzi­ciel­ski jak za­pach do­brej whi­sky albo aro­ma­tycz­ne­go cy­ga­ra, mó­wił z wy­raź­nym wło­skim ak­cen­tem.


  ‒ Nie je­stem zło­dziej­ką – od­par­ła bar­dzo zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Mój oj­ciec jest oszu­stem i…


  ‒ Pra­cu­jesz ra­zem z nim. – Płyn­nie prze­szedł na „ty”.


  ‒ Pro­szę po­zwo­lić mi wy­ja­śnić! Oj­ciec mnie okła­mał. Nie wie­dzia­łam, co za­mie­rza zro­bić.


  ‒ Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. Dziw­ne, ale nie uda­ło ci się mnie prze­ko­nać.


  Przy­gry­zła war­gę, sta­ra­jąc się przy­wo­łać emo­cje, któ­re ogar­nę­ły ją po znik­nię­ciu ojca.


  ‒ Nie chcia­łam nic ukraść.


  ‒ A jed­nak z mo­je­go kon­ta od­pły­nął w nie­zna­nym kie­run­ku mi­lion do­la­rów, a two­je­go ojca nie moż­na zna­leźć. Spra­wie­dli­wo­ści musi stać się za­dość.


  ‒ Gdy­bym wie­dzia­ła, gdzie jest oj­ciec, zmu­si­ła­bym go, żeby od­dał pie­nią­dze.


  ‒ Ale nie wiesz, gdzie on jest, praw­da?


  Nie wie­dzia­ła. Zresz­tą i tak moc­no wąt­pi­ła, czy pod­jął­by ja­kie­kol­wiek ry­zy­ko, aby wy­do­być ją z kło­po­tów. Zo­sta­wił ją w tym ba­gnie ce­lo­wo, bez dwóch zdań.


  ‒ Tak czy ina­czej, chcę ci za­pro­po­no­wać pe­wien układ – cią­gnął Roc­co.


  ‒ Układ?


  ‒ Tak. Nie oma­wiam jed­nak ta­kich spraw przez te­le­fon. Ju­tro do­sta­niesz kon­kret­ne in­struk­cje. Je­śli ich nie wy­peł­nisz, zmie­nię zda­nie i zło­żę za­wia­do­mie­nie do pro­ku­ra­tu­ry. Nie mam cie­nia wąt­pli­wo­ści, że sąd ska­że cię na ład­nych parę lat wię­zie­nia za oszu­stwo i kra­dzież, pan­no Wy­att.


  Wła­śnie dla­te­go pa­trzy­ła te­raz na ele­ganc­ką sza­rą tor­bę, w któ­rej znaj­do­wa­ły się in­struk­cje oraz su­kien­ka i bie­li­zna. Mia­ła peł­ną świa­do­mość, że za­kli­na­nie rze­czy­wi­sto­ści ni­cze­go nie zmie­ni. Mu­sia­ła pójść na to spo­tka­nie. Mu­sia­ła być po­słusz­na jego po­le­ce­niom. Nie mia­ła po­ję­cia, co bę­dzie po­tem. Jej oczy spo­czę­ły na za­pa­ko­wa­nej bie­liź­nie i po ple­cach prze­biegł jej dreszcz obrzy­dze­nia. Nie wie­dzia­ła, na czym ma po­le­gać cały ten pro­po­no­wa­ny przez nie­go układ, ale w jej gło­wie za­czę­ły się for­mo­wać pew­ne po­dej­rze­nia. Idio­tycz­ne po­dej­rze­nia, rzecz ja­sna. Niby dla­cze­go Roc­co miał­by chcieć wy­mie­nić ją na mi­lion do­la­rów albo spra­wie­dli­wy wy­rok są­do­wy? Nie wi­dzia­ła żad­ne­go ta­kie­go po­wo­du, ale jed­nak przy­słał jej bie­li­znę. Fakt był fak­tem.


  Tak czy ina­czej, nie mia­ła wy­bo­ru – albo układ, albo wię­zie­nie. I cho­ciaż prze­sła­na bie­li­zna bu­dzi­ła prze­ra­ża­ją­ce my­śli, wi­zja po­ma­rań­czo­we­go wię­zien­ne­go uni­for­mu była jesz­cze strasz­niej­sza.


  Oj­ciec czę­sto opo­wia­dał jej o Ro­bin Ho­odzie, przed­sta­wiał hi­sto­rie, w któ­rych zło­dzie­je byli bo­ha­te­ra­mi, a przed­sta­wi­cie­le spra­wie­dli­wo­ści zaj­mo­wa­li się wy­łącz­nie wzno­sze­niem mu­rów chro­nią­cych bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych. Tak, pra­wo było ucie­le­śnie­niem zła, a wię­zie­nie naj­gor­szym lo­sem, jaki mógł spo­tkać lu­dzi ta­kich jak Cha­ri­ty i jej oj­ciec, lu­dzi, któ­rzy nie mie­li ni­ko­go, komu by na nich na­praw­dę za­le­ża­ło. Tacy jak oni mu­sie­li trosz­czyć się o sie­bie sami.


  Cha­ri­ty w du­żym stop­niu wciąż wie­rzy­ła w te sło­wa. Była prze­cież przez nie ukształ­to­wa­na, praw­da?


  Mu­sia­ła zna­leźć spo­sób, aby prze­ko­nać Roc­ca Ama­rie­go do swo­ich ra­cji. Wie­dzia­ła, że kie­dy już wpad­nie na ja­kiś po­mysł, wy­ko­rzy­sta go w peł­ni. Była na­praw­dę do­bra w te kloc­ki. Roc­co może so­bie my­śleć, że ma nad nią zde­cy­do­wa­ną prze­wa­gę, dla­cze­go nie. Po­win­na po­zwo­lić mu tkwić w tym prze­ko­na­niu, tak bę­dzie naj­le­piej.


  Su­kien­ka oka­za­ła się tak ob­ci­sła, że Cha­ri­ty le­d­wo mo­gła od­dy­chać. War­stwy przej­rzy­stej czar­nej ko­ron­ki kle­iły się do jej cia­ła, pan­to­fel­ki ja­kimś cu­dem ide­al­nie pa­so­wa­ły, po­dob­nie jak bie­li­zna. Wy­so­kie ob­ca­sy wy­dłu­ża­ły jej nogi i pod­kre­śla­ły ich smu­kłość. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i prze­kro­czy­ła próg re­stau­ra­cji o na­zwie Cel. Po­de­szła do sta­no­wi­ska ho­stess i za­ru­mie­ni­ła się pod uważ­nym spoj­rze­niem sto­ją­cej za kon­tu­arem ko­bie­ty. Mia­ła świa­do­mość, że isto­ty w ob­ci­słych kró­ciut­kich su­kien­kach zja­wia­ły się tu w okre­ślo­nym celu.


  Je­że­li Roc­co chciał ją upo­ko­rzyć, to w za­sa­dzie już mu się to uda­ło.


  Ta sy­tu­acja mia­ła jed­nak i do­bre stro­ny – ru­mie­niec na twa­rzy i drżą­ce nogi mo­gły po­móc Cha­ri­ty w ode­gra­niu roli onie­śmie­lo­ne­go, prze­ra­żo­ne­go nie­wi­niąt­ka.


  ‒ Je­stem umó­wio­na z pa­nem Roc­co Ama­ri – po­wie­dzia­ła z lek­kim wa­ha­niem, od razu wcho­dząc w rolę.


  Ho­stes­sa uśmiech­nę­ła się uprzej­mie.


  ‒ Oczy­wi­ście. Pan Ama­ri ma swój sto­lik w tam­tej czę­ści sali. Jesz­cze go nie ma, ale za­pro­wa­dzę tam pa­nią.


  Wy­so­kie ob­ca­sy Cha­ri­ty za­pa­da­ły się w mięk­ki dy­wan, nogi w kost­kach ugi­na­ły się na mięk­kiej po­wierzch­ni. Daw­no nie no­si­ła ta­kich pan­to­fli. Znisz­czo­ne, po­pę­ka­ne chod­ni­ki w jej dziel­ni­cy No­we­go Jor­ku nie sprzy­ja­ły ta­kiej wy­ra­fi­no­wa­nej ele­gan­cji, zresz­tą i tak za­wsze no­si­ła do pra­cy czar­ne spodnie, czar­ną bluz­kę z koł­nie­rzy­kiem i roz­sąd­ne spor­to­we buty w tym sa­mym ko­lo­rze, ta­kie, w któ­rych mo­gła się wy­god­nie po­ru­szać przez cały dzień.


  Była kel­ner­ką w bar­dzo zwy­czaj­nej re­stau­ra­cji – była to jej pierw­sza pra­ca z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Po uciecz­ce ojca za­pra­gnę­ła raz na za­wsze skoń­czyć z „ro­dzin­ną fir­mą”. Wy­star­cza­ją­co do­ro­sła, aby wie­dzieć, że oszu­stwa fi­nan­so­we to nie pra­ca, i że na dłuż­szą metę nie da się tak żyć, choć­by czło­wiek sku­tecz­nie wma­wiał so­bie, że ci, któ­rych wpusz­cza w ma­li­ny, są obrzy­dli­wie bo­ga­ci i okrop­ni.


  Była naj­praw­dziw­szą idiot­ką. Oszust­ką, któ­ra zo­sta­ła oszu­ka­na przez oszu­sta nad oszu­sta­mi. I te­raz mu­sia­ła po­nieść kon­se­kwen­cje swo­jej głu­po­ty.


  ‒ Po­dać coś do pi­cia? – spy­ta­ła ho­stes­sa.


  Cha­ri­ty po­śpiesz­nie roz­wa­ży­ła dwie opcje – z jed­nej stro­ny, trzeź­wość nie­wąt­pli­wie była ko­niecz­na w grze z męż­czy­zną ta­kim jak Roc­co, z dru­giej, zde­cy­do­wa­nie przy­da­ło­by jej się coś, co by ją tro­chę uspo­ko­iło, no i cza­sa­mi przy wi­nie roz­mo­wa to­czy­ła się bar­dziej gład­ko.


  ‒ Bia­łe wino – zde­cy­do­wa­ła.


  ‒ Na­tu­ral­nie.


  Ho­stes­sa znik­nę­ła, po­zo­sta­wia­jąc Cha­ri­ty samą.


  Prze­bie­gła wzro­kiem menu, nie czy­ta­jąc opi­sów dań. W ta­kim lo­ka­lu kuch­nia po pro­stu mu­sia­ła być wy­śmie­ni­ta.


  Gdy pod­nio­sła gło­wę, do sali wła­śnie wcho­dził nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cy męż­czy­zna. Oczy wszyst­kich go­ści na­tych­miast spo­czę­ły na nim. Był wy­so­ki, szczu­pły, mu­sku­lar­ny, ide­al­nie zbu­do­wa­ny i po­ru­szał się z gra­cją pan­te­ry. Czar­ne wło­sy były od­gar­nię­te do tyłu i od­sła­nia­ły pięk­ne czo­ło. Miał na so­bie czar­ny gar­ni­tur, naj­wy­raź­niej szy­ty na mia­rę, ale to nie ubra­nie, ele­ganc­kie wło­skie buty, zło­ty ze­ga­rek na prze­gu­bie dło­ni ani dro­gie ciem­ne oku­la­ry przy­cią­ga­ły uwa­gę. Było to coś wię­cej, ja­kiś ma­gne­tyzm, któ­re­go ist­nie­nia nie moż­na było zi­gno­ro­wać. Wszyst­ko, do­słow­nie wszyst­ko w tym męż­czyź­nie ob­li­czo­ne było na to, aby zwró­cić i przy­kuć uwa­gę in­nych. Był na­praw­dę nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny. Oliw­ko­wa cera, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, moc­ny, pro­sty nos, a usta… Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, by kie­dy­kol­wiek wcze­śniej świa­do­mie za­uwa­ży­ła war­gi męż­czy­zny. Cóż, Roc­co Ama­ri był w rze­czy­wi­sto­ści jesz­cze pięk­niej­szym eg­zem­pla­rzem mę­skie­go rodu niż na błysz­czą­cych zdję­ciach w cza­so­pi­smach. Z ja­kie­goś po­wo­du bar­dzo ją to zi­ry­to­wa­ło.


  ‒ Pan­na Wy­att – ode­zwał się. – Cie­szę się, że jed­nak zde­cy­do­wa­łaś się przyjść. No i że su­kien­ka przy­pa­dła ci do gu­stu.


  Jego sło­wa spra­wi­ły, że na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła, że na sto­le jesz­cze nie ma wina, któ­rym mo­gła­by chlu­snąć mu w twarz.


  Nie daj się spro­wo­ko­wać, upo­mnia­ła się su­ro­wo.


  ‒ Do­sko­na­le pa­su­je – od­par­ła. – Tro­chę mnie to zdzi­wi­ło, bo prze­cież ni­g­dy wcze­śniej się nie spo­tka­li­śmy.


  ‒ O, spraw­dzi­łem wszyst­kie pani dane, i to bar­dzo do­kład­nie. – Usiadł na­prze­ciw­ko niej i roz­piął je­den gu­zik ma­ry­nar­ki.


  W po­bli­żu na­tych­miast za­ro­iło się od per­so­ne­lu re­stau­ra­cji.


  ‒ Po­pro­si­my o da­nia po­le­ca­ne przez sze­fa kuch­ni – rzu­cił.


  Kel­ne­rzy i kel­ner­ki znik­nę­li i Roc­co sku­pił całą uwa­gę na Cha­ri­ty. Spoj­rze­nie jego ciem­nych oczu było tak prze­ni­kli­we, że się zmie­sza­ła.


  Kie­dy kel­ner­ka, inna niż po­przed­nio, po­sta­wi­ła przed nią kie­li­szek z bia­łym wi­nem, się­gnę­ła po nie­go po­śpiesz­nie, byle tyl­ko za­jąć czymś ręce.


  ‒ Mam na­dzie­ję, że wino bę­dzie pa­so­wa­ło do po­sił­ku. – Ru­chem gło­wy wska­zał kie­li­szek.


  ‒ W tej chwi­li nie jest to spra­wa, któ­ra wy­da­je mi się naj­waż­niej­sza.


  ‒ Dla mnie ta­kie spra­wy za­wsze są istot­ne – rzekł. – Do­ce­niam ży­cio­we luk­su­sy, do­bre je­dze­nie i do­bre wino, do­brą szkoc­ką i pięk­ne ko­bie­ty. Mu­szę tu za­uwa­żyć, że je­steś praw­dzi­wą pięk­no­ścią, pan­no Wy­att.


  Na­brzmia­łe zna­cze­niem sło­wa prze­bie­gły po niej ni­czym go­rą­ca fala, przy­pra­wia­jąc ją o gę­sią skór­kę. Co się z nią dzia­ło? Nie uzna­wa­ła ta­kich gie­rek, nie in­te­re­so­wał jej flirt. Za­wsze mu­sia­ła pa­no­wać nad sobą i roz­sąd­nie i szyb­ko my­śleć, a to ozna­cza­ło, że nie może przy­wią­zy­wać wagi do mi­łych słó­wek, ja­kich peł­ne były usta sek­sow­nych męż­czyzn.


  ‒ Pew­nie po­win­nam po­dzię­ko­wać za kom­ple­ment, ale nie za­mie­rzam tego ro­bić. Nie chcę od­kła­dać roz­mo­wy, któ­rą i tak mu­si­my od­być.


  ‒ Ale może ja mam na to ocho­tę – za­uwa­żył. – Mają tu zna­ko­mi­tą kuch­nię, więc wo­lał­bym nie psuć at­mos­fe­ry wy­śmie­ni­te­go po­sił­ku.


  Cha­ri­ty zer­k­nę­ła w lewo i ką­tem oka do­strze­gła grup­kę mod­nie i dro­go ubra­nych miesz­ka­nek Man­hat­ta­nu, któ­re do­słow­nie nie spusz­cza­ły oka z nich oboj­ga. Naj­praw­do­po­dob­niej za­sta­na­wia­ły się, co taka dziew­czy­na jak ona robi w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny ta­kie­go jak Roc­co. Po­tra­fi­ły bez­błęd­nie roz­po­znać ko­bie­tę z kla­sy wyż­szej na pod­sta­wie ta­kich oznak jak fry­zu­ra, strój i obu­wie, a tak­że spo­sób za­cho­wa­nia i sto­pień pew­no­ści sie­bie, i Cha­ri­ty do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mimo su­kien­ki od zna­ne­go pro­jek­tan­ta wi­dzą w niej ko­bie­tę, któ­ra zna­la­zła się tu wy­łącz­nie dzię­ki bo­ga­te­mu męż­czyź­nie.


  Wie­dzia­ła to wszyst­ko, po­nie­waż jej oj­ciec całe ży­cie zaj­mo­wał się ob­ser­wa­cją lu­dzi z wpły­wo­wych, bo­ga­tych ro­dzin. Mu­siał to ro­bić, by po­znać i do per­fek­cji opa­no­wać wszyst­kie ich ma­nie­ry­zmy po to, by sku­tecz­nie kraść ich pie­nią­dze. W pla­nach ojca Cha­ri­ty nie­zmien­nie od­gry­wa­ła rolę nie­wi­niąt­ka o wiel­kich oczach, któ­re roz­pacz­li­wie po­trze­bu­je po­mo­cy. I wła­śnie do tej roli za­mie­rza­ła wró­cić tego wie­czo­ru.


  ‒ Nie są­dzę, że­bym była w sta­nie do­ce­nić tu­tej­szą kuch­nię – oznaj­mi­ła le­ciut­ko drżą­cym gło­sem.


  Roc­co nie spra­wiał wra­że­nia po­ru­szo­ne­go. Wy­cią­gnął rękę i wierz­chem dło­ni de­li­kat­nie mu­snął jej po­li­czek. Za­sko­czy­ło ją to tak bar­dzo, że znie­ru­cho­mia­ła, czu­jąc, jak fala go­rą­ca spły­wa z jej po­licz­ków na szy­ję. Spoj­rza­ła na ko­bie­ty przy są­sied­nim sto­li­ku, zo­ba­czy­ła ich wzgar­dli­we uśmie­chy i spu­ści­ła wzrok. Uzna­ły ją za call girl, to ja­sne. Było do­pie­ro wcze­sne po­po­łu­dnie, a ona sie­dzia­ła tu w wie­czo­ro­wej su­kien­ce, więc dla nich nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że jest dziew­czy­ną na te­le­fon albo utrzy­man­ką. Uwa­ża­ły się za lep­sze do niej, bo uro­dzi­ły się w ro­dzi­nach po­sia­da­ją­cych pie­nią­dze, o ja­kich ona na­wet nie mo­gła ma­rzyć. Na szczę­ście była przy­zwy­cza­jo­na do ta­kich sy­tu­acji.


  ‒ Wie­dzia­łeś, co lu­dzie so­bie po­my­ślą – ode­zwa­ła się gło­sem, w któ­rym wi­bro­wa­ły sta­ran­nie wy­re­ży­se­ro­wa­ne emo­cje. – Wie­dzia­łeś, że we­zmą mnie za two­ją dziw­kę. – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. – Nie je­stem taka.


  Mało bra­ko­wa­ło, a skrzy­wi­ła­by się, wy­po­wia­da­jąc tę ogra­ną fra­zę.


  Roc­co przy­trzy­mał jej pod­bró­dek kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym. Cha­ri­ty w jed­nej chwi­li za­po­mnia­ła o swo­im fał­szy­wym, uda­wa­nym gnie­wie.


  ‒ Ależ je­steś, cara mia – po­wie­dział. – Je­steś tu, po­nie­waż coś ci za­pro­po­no­wa­łem. I nie za­po­mi­naj, że za­pła­ci­łem za wszyst­ko, co masz na so­bie.


  Był okrop­ny. Cał­ko­wi­cie od­por­ny na jej sztucz­ki. Nie miał ser­ca, co mo­gło stwo­rzyć pew­ne pro­ble­my.


  Wy­szarp­nę­ła pod­bró­dek z jego pal­ców. Opu­ścił rękę.


  ‒ Po­wiedz mi, cze­go ode mnie chcesz, i tyle – wark­nę­ła.


  Kel­ne­rzy po­ja­wi­li się zno­wu i po­sta­wi­li przed nimi je­dze­nie. Żo­łą­dek Cha­ri­ty skur­czył się ze zde­ner­wo­wa­nia. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć grę, bo im dłu­żej to trwa­ło, tym mniej praw­do­po­dob­ne było, że Roc­co ule­gnie.


  Się­gnął po sztuć­ce i za­czął jeść po­wo­li, w mil­cze­niu, de­lek­tu­jąc się każ­dym kę­sem. Se­kun­dy i mi­nu­ty wle­kły się nie­zno­śnie. Nie chcia­ła mó­wić za dużo, oba­wia­ła się jed­nak tak­że, by nie mó­wić za mało. Jemu ci­sza wy­raź­nie nie prze­szka­dza­ła, czer­pał chy­ba ja­kąś sa­tys­fak­cję z tego, że pod jego ciem­nym spoj­rze­niem ona czu­je się jak schwy­ta­na w pu­łap­kę mysz.


  Co gor­sza, im dłu­żej na nią pa­trzył, tym czę­ściej my­śla­ła o tym, że pod su­kien­ką ma na so­bie dro­gą, zmy­sło­wą bie­li­znę. Jego spoj­rze­nie w ja­kiś spo­sób uru­cha­mia­ło w niej tę świa­do­mość, z au­to­ma­tu, pew­nie dla­te­go, że wie­dział o tym. Wy­czy­ta­ła to w jego oczach. Do­kład­nie wie­dział, co ona ma na so­bie, i nie­wąt­pli­wie po­tra­fił ją so­bie wy­obra­zić w każ­dej z rze­czy, któ­re jej przy­słał. Ob­ser­wo­wał ją tak, jak­by była przed­mio­tem, i to przed­mio­tem, któ­ry sta­no­wi jego wła­sność.


  Ka­żąc jej przyjść tu­taj, wy­raź­nie pod­kre­ślił jesz­cze jed­no – róż­ni­cę w ich sy­tu­acji ży­cio­wej. Ona była kel­ner­ką, ko­bie­tą. Jej po­wią­za­nia ze świa­tem prze­stęp­czym były nie­za­prze­czal­ne, cho­ciaż ni­g­dy nie zo­sta­ła aresz­to­wa­na. Jej oj­ciec uciekł z pie­niędz­mi ukra­dzio­ny­mi z kon­ta fir­my Ama­ri Cor­po­ra­tion i nic nie wska­zy­wa­ło na to, by miał się po­ja­wić, na­wet gdy­by jego cór­ka sta­nę­ła przed są­dem, a może na­wet wła­śnie tym bar­dziej wte­dy, gdy­by się to sta­ło. No­lan Wy­att nie był czło­wie­kiem, któ­ry za­ry­zy­ko­wał­by wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Cha­ri­ty mia­ła więc zo­stać przy­kład­nie uka­ra­na. Cze­kał ją pro­ces są­do­wy, a na­stęp­nie wię­zie­nie, oto, co mia­ło ją spo­tkać.


  Jed­nak Roc­co chciał jej za­pro­po­no­wać ja­kiś układ. Układ, dzię­ki któ­re­mu mo­gła­by unik­nąć wię­zie­nia. Re­ali­stycz­nie rzecz bio­rąc, po­win­na chy­ba przy­jąć jego pro­po­zy­cję, nie­za­leż­nie od jej na­tu­ry.


  Czu­ła nie­na­wiść do sa­mej sie­bie, bo była tchó­rzem. Była go­to­wa się sprze­dać, ze stra­chu, rzecz ja­sna. Myśl o wię­zie­niu bu­dzi­ła w niej naj­głęb­sze prze­ra­że­nie. Do­ra­sta­ła prze­cież w prze­ko­na­niu, że wy­miar spra­wie­dli­wo­ści to coś okrop­ne­go, że lu­dzie w mun­du­rach są jej wro­ga­mi.


  Nie wiesz jesz­cze, cze­go on od cie­bie chce, po­wie­dzia­ła so­bie.


  Nie, nie wie­dzia­ła, ale przy­słał jej bie­li­znę, a to coś zna­czy­ło.


  Nie była pierw­szą na­iw­ną. Jej oj­ciec był kłam­cą, oszu­stem i ma­ni­pu­lan­tem. Na­uczył ją, jak roz­po­zna­wać ta­kich jak on. W re­zul­ta­cie Cha­ri­ty za­wsze przy­go­to­wa­na była na naj­gor­sze, a w tym wy­pad­ku… Cóż, w tym wy­pad­ku Roc­co Ama­ri ubrał ją, przy­go­to­wu­jąc do wy­ko­na­nia za­da­nia, ja­kie za­mie­rzał jej po­wie­rzyć.


  Kel­ner wy­rósł przy ich sto­li­ku do­kład­nie w mo­men­cie, gdy Roc­co skoń­czył jeść.


  ‒ De­ser, pa­nie Ama­ri?


  ‒ Nie – za­pro­te­sto­wa­ła Cha­ri­ty, za­nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk. – Żad­ne­go de­se­ru.


  ‒ Pro­szę ka­zać za­nieść de­ser i kawę do mo­je­go apar­ta­men­tu – po­wie­dział Roc­co, zu­peł­nie jak­by jej nie sły­szał. – Pan­na Wy­att i ja za­raz się tam uda­my.


  ‒ Oczy­wi­ście. – Kel­ner ski­nął gło­wą i po­śpie­szył wy­ko­nać po­le­ce­nie Ama­rie­go.


  Żo­łą­dek Cha­ri­ty spły­nął gdzieś w oko­li­ce jej stóp. Na­gle zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Roc­co za­mie­rzał za­brać ją w ja­kieś ustron­ne miej­sce. Nie mo­gło z tego wy­nik­nąć nic do­bre­go.


  ‒ Omó­wi­my ten układ? – za­gad­nę­ła.


  Nie chcia­ła opusz­czać re­stau­ra­cyj­nej sali. Mu­sia­ła wpły­nąć na jego spo­sób my­śle­nia tu­taj, te­raz.


  ‒ Na­tu­ral­nie, w moim po­ko­ju – od­parł. – I to w tej czę­ści na­sze­go spo­tka­nia zo­rien­tu­ję się, czy po­słu­cha­łaś mo­je­go ostrze­że­nia.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej.


  ‒ Ja­kie­go ostrze­że­nia?


  Na­gle za­schło jej w gar­dle, bo prze­cież do­sko­na­le wie­dzia­ła, o ja­kim ostrze­że­niu mó­wił. Wie­dzia­ła.


  ‒ I tak się do­wiem, je­śli nie masz na so­bie bie­li­zny, któ­rą ci prze­sła­łem.


  ‒ Na nic się nie zgo­dzi­łam. – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  Przez gło­wę prze­mknę­ła jej myśl, że po­win­na jak naj­szyb­ciej wró­cić do roli, któ­rą za­mie­rza­ła ode­grać, i za­ape­lo­wać do nie­go na po­zio­mie emo­cjo­nal­nym. Nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że rzu­ca­jąc mu wy­zwa­nie, za­cho­wu­je się nie­roz­sąd­nie. Był sam­cem alfa, któ­ry na atak był w sta­nie za­re­ago­wać je­dy­nie kontr­ata­kiem.


  ‒ Zgo­dzisz się na wszyst­ko, co każę ci zro­bić – rzekł po­wo­li. – Je­śli pój­dzie­my do sądu, wy­gram. Do­brze o tym wiesz, praw­da?


  Z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę, w ogó­le nie pró­bu­jąc ukry­wać zde­ner­wo­wa­nia. Za­le­ża­ło jej, żeby do­strzegł strach w jej oczach, po­nie­waż de­mon­stra­cja od­wa­gi nie mo­gła jej przy­nieść nic do­bre­go.


  ‒ W tej sy­tu­acji wo­lisz chy­ba pójść do mo­je­go apar­ta­men­tu niż do wię­zie­nia, co?


  Dłu­gą chwi­lę nie mo­gła wy­do­być gło­su z gar­dła.


  ‒ Tak – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Wolę pójść do two­je­go apar­ta­men­tu.
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